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Depresja Pershinga
Czarek, bohater serialu Trzynasty posterunek, miał wiele czarujących przymiotów. Do poczucia humoru i wygadania należy dodać jedną umiejętność rodem z tych Copperfieldowskich- jasnowidztwo. 
No bo jak inaczej wytłumaczyć taki oto dialog pomiędzy Czarkiem a Arnoldem:
-A co tam w polityce?
-Właściwie nic się nie działo, wszystko po staremu.
-To znaczy jak?
-Dopóki Miller z Niesiołowskim nie przejdą na emeryturę… zawsze będzie do niczego!
Znamienne słowa padły w odcinku pod tytułem Depresja Pershinga. Wyemitowano go, uwaga, uwaga w 2001 roku. Piętnaście lat później okazuje się, że wspomniani politycy ani myślą o emeryturze.
Postać grana przez Cezarego Pazurę dostaje od komendanta zadanie - wyciągnąć z depresji jego psa - Pershinga. Zadanie oczywiście okazuje się dużo trudniejsze, niż mogło się wydawać na początku. Po wielu perypetiach (w tym po nakarmieniu psa ecstasy), nieprzytomny buldog ląduje w zamrażalniku. Gdy komendant wraca, Czarek wyciąga zamrożonego czworonoga. Chwilę później ten cudownie zdrowiejei szczęśliwy wraca do swego pana. Podobne zdolności przejawiają również nasi politycy, którzy niczym wskrzeszony Potwór Doktora Frankensteina straszą po raz kolejny, odgrzani w mikrofalówce i gotowi do akcji. 
A teraz plot twist: pies, który grał Pershinga, to tak naprawdę suczka. I to jest chyba najważniejszy wspólny mianownik pomiędzy wspomnianymi politykami i pupilem komendanta- umiejętności aktorskie i adaptacyjne. Pozostaje jedynie pytanie, czy ta rola jest naprawdę taka wymagająca? Czy nie ma wśród młodego pokolenia aktorów, którzy by ją udźwignęli?
Dla większości, nie tylko młodzieży, polityk może liczyć na najmniejsze zaufanie społeczne spośród wszystkich zawodów. Oczywiście ma to swoje podstawy, w kontrowersjach jakie wiążą się z tą funkcją. Jednak wszelkiego rodzaju uogólnienia zawsze będą krzywdzące dla pewnych grup. W tym konkretnym wypadku mam na myśli młodych działaczy, którzy organizują się w partie o bardzo małym rozgłosie. ,,Polityczny beton” i ,,Mniejsze zło” to hasła, które znamy z ostatnich wyborów prezydenckich. Świadczą one o braku świeżej krwi na scenie politycznej. Dobry reżyser teatralny daje okazję zadebiutować młodszym aktorom, którzy swoją postawą mogą wnieść coś nowego do sztuki. Wyborcy są właśnie takimi reżyserami, którzy przed oddaniem głosu powinni zrobić casting, i poczytać programy poszczególnych partii. To, że jesteśmy leniwymi reżyserami i nie chce nam się tego castingu robić, to temat na oddzielny artykuł.
Daną epokę najlepiej rozumie najświeższe pokolenie i to ono będzie wiedziało, jak należy rządzić. Oczywiście, doświadczenie i mądrość starszych są ważne, ale jak można oczekiwać świeżych pomysłów po ludziach pokroju Ludwika Dorna, Ryszarda Czarneckiego, Przemysława Wiplera, którzy całe życie utrzymują się z polityki, zmieniając przy tym od czasu do czasu, zależnie od kierunku wiatru, partie.
Odpowiedzialnością za to należy również obarczyć media: godzina 20:30, najlepszy czas antenowy. Goście TVN 24: poseł PiS i PO, gość Polsat News: poseł PiS, TVP Info: poseł PO. Czasem w ramach wariacji i wprowadzenia świeżej bryzy wpadnie ktoś z PSL bądź SLD. Rozpoznaje się, z której są partii tylko po tym, na kim wieszają psy. Obywatel nie ma szans dowiedzieć się o istnieniu innych partii. Internet przychodzi wtedy w sukurs, jednak wciąż nie jest to rozwiązanie idealne i w pełni skuteczne.
To, że nie mamy na kogo głosować, nie wynika jedynie z braku sensownych opcji, ale również z niewiedzy o ich istnieniu. I oczywiście, poparcie tych partii często oscyluje wokół jednego punktu procentowego. Jednak gdyby każdy głosował w myśl swych poglądów, a nie na zasadzie inżyniera Mamonia, czyli: Ja jestem umysł ścisły, i lubię melodie, które kiedyś już słyszałem, te ugrupowania mogłyby zacząć się realnie liczyć. Czasem zrewidowanie swojego światopoglądu może być bolesne, dlatego ciepłym słowem na koniec będzie przysłowie: Tylko krowa nie zmienia swoich poglądów. Uniknijmy sytuacji, w której proroctwo Czarka i depresja Pershinga będą trwały dalej.
